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Pobyt w szpitalu w podobozie Ravensbrück w Königsberg in Neumark
Rozchorowałam się, zaczęło się wszystko od tego, że myśmy w ogóle spały na takich
workach wypchanych słomą i jakimiś takimi trocinami. Prawdopodobnie od zetknięcia
z tą brudną pseudopościelą dostałam zakażenia w lewym przedramieniu. Była to
choroba dość częsta w warunkach niedoboru witamin i takiego przemarznięcia, tak
zwana ropowica,  która  polegała  na tym,  że ropa wypełniała,  właściwie  w moim
przypadku,  całe  to  lewe przedramię.  Zostałam skierowana do szpitala,  którego
personel stanowiły wyłącznie więźniarki. Ten pobyt w szpitalu, mimo całej okropności
sytuacji, wspominam z wielką wdzięcznością dlatego, że tam pracujące osoby były
tak oddane i z taką serdecznością i troskliwością starały się nam pomóc tak, jak tylko
było  to  w  tamtych  warunkach  możliwe.  Kierownikiem  tego  szpitala  była  pani
Wiesława  Żurkowska,  studentka  piątego  roku  medycyny  z  Poznania.  Personel
pomocniczy to były dwie pielęgniarki, jedna to była Rosjanka. Wiem, że miała na imię
Tonia i była ogromnie taka też serdeczna, życzliwa dla nas, pochodziła z Moskwy.
Drugą osobą,  była  taka pani  Berta,  to  była  Polka,  ale  mieszkająca na stałe  we
Francji.  Lekarstw  oczywiście,  praktycznie  rzecz  biorąc,  nie  było.  Głównie  były
stosowane jakieś takie metody leczenia, które były w tamtych warunkach dostępne.
Więc na przykład ja miałam stosowane gorące okłady i moczenie tej ręki w gorącej
wodzie.  Po  takich  kilku  seansach  tego  moczenia  pękała  skóra  i  wtedy  ta  pani
wyciskały mi z ręki ropę. To było oczywiście bolesne, ale jednocześnie była to jakaś
pomoc. Szpital tam to była jedna taka sala w baraku, tam było nas około trzydziestu.
Odbywały się bardzo ciekawe rozmowy. Były osoby z różnych krajów, z bardzo
różnych środowisk. Była na przykład taka Francuzka, żona ambasadora Francji w
Chinach,  która  z  mężem  tam  dłuższy  czas  przebywała.  Ona  bardzo  ciekawie
opowiadała, z tym że to, było dostępne dla osób znających język francuski. Oprócz
niej były jeszcze dwie Francuzki. Było kilka Serbek i to były takie wieśniaczki, które



trafiły do obozu na skutek tego, że na ich terenach działała partyzantka. Te kobiety
były bardzo biedne, one były zupełnie zdezorientowane. Były Rosjanki,  ciekawe
opowiadała taka Rosjanki z Syberii o swoim wuju, który był aresztowany i siedział w
więzieniu za zabójstwo człowieka. Po odbyciu kary wrócił do domu i natychmiast zabił
następnego człowieka. Kiedy go zapytali, dlaczego to zrobił, to powiedział, że mu jest
dobrze w więzieniu i on wcale nie chce być na wolności. 

 
Data i miejsce nagrania 2005-04-16, Puławy

Rozmawiał/a Tomasz Czajkowski

Redakcja Weronika Prokopczuk

Prawa Copyright © Ośrodek "Brama Grodzka - Teatr NN"


